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NAJDOSTOJNIEJSZEGO AHCYKSBĘCIA

j e n e r a l n e g o  g u b e r n a t o r a  g a l i c y i ,
JA K  I DOBROCZYNNEJ! W IEL U  INNYCH W SPA R C IE M , 

U P O S A Ż O N E J .
DNIA 26. WRZEŚNIA i 8 ł i  KOHU.

Widzimy pięknie ukończone dzieło,
Widzimy rozmiar, kształL gładki budynku; 
Małoż nam chodzi, w jaki cel się wszczęło,
Z jakiego źródła ten pojaw uczynku?
Wzór oko pieści, dziwi stwór roboty —
Ten ustrój ładu chwałą bndownika;
Precz zwierzchnią szatą, nam trzeba istoty, 
Niech ducha wzniesie i umysł przenika!
s O j a k ż e  p i ę k n a  ta w s z e c h n o s ć  n a tu ry !*  
Iłtóz z nas w dniu pięknym z czuciem nie wy­

rzeka ?
Ten obraz jasny nie przejdzie! w ponury 
Gdy z tła wszechności usuniem’ człowieka ?..~
Zostanie księga ścisło zapisana,
Zostauie kościół, w nim prawda Wyryta,
Lecz któż ją  w słowo zwiąże bez kapłana,
Kto Mir podziwi, w księdze sen s  przeczyta?

Usuńmy centrum , jakiż promień w k o le ,
A bez promienia będzie! koło w ruchu ?...
To centrum boskie tkwi w człowieczem czole; 
Wszystko choć z ducha , nić ma słowa w duchu.
Gdy Bóg te wielkie pozawieszał globy,
Dał słowu ciało, w siebie się oddalił,
Iłtóz zm yślą stanął przed temi ozdoby?...
Sam tyllio człowiek, ze p i ę k n e ,  pochwalił.

Spojrzyjmy w przestwór, w te światy Łez Itońca, 
Pójdźmy najgłębiej rozum u źren icą ,
Dadzą! odpowiedź te świecące słońca:
Kto je  w strzeń u tkw ił , komu one świecą?....

Okropnie nieme zero pełne treści,
Okropnie milczy w ruch odwieczny pchnięte , 
Sam tylko człowiek w swej piersi boleści 
Odmyślił symbol i słowo zaklęte 1

Tern słowem stwórcę, siebie i stworzenie 
Zapytał śmiało i niem odpowiedział,
Tum  słowem w sobie robiąc myśli przedział, 
Poszedł a! w nieba i wyniósł zbawienie 1

Nićm nieśmiertelny, nićm umny i wolny,
Niem skruszył więzy, nad strzeń i czas buja; 
Tę iskrę boską w piersi skrzesać zdolny,
Cześć dał J e h o w i e ,  nią wszczął A le lu ja l . . . .

Niechże ta iskra w twej piersi nie spłonie, 
Niech się myśl z czuciem w słowo nie ubierze, 
Niech się bez spoju tuła w twojeni łonie — 
Skroń straci łu n ę ,  twoje znamię: zwierzę 1

Ju !  się pierś twoja błogo nie rozgrzewa ,
Ju !  przestrzeń wiedzy stoi z punktem  ciasno, 
Juz w łańcuch pojęć nie wpleciesz ogniwa, 
Wyzioniesz p ło m ień ,  lecz promienie zgasną!

J u !  stracisz n iebo, stracisz raj na ziemi, 
Stracisz świat wszelki, który w słowie mieszka, 
Jn !  ty nic z ludźm i, cliocieś między n iem i,  
Ju !  twa samotna przez tę puszczę ścieżka!

Niech zo ra ,  dziecię albo przyjaźń tkliwa 
Wyleje serce najczulszym językiem ,
Choć się istoto wzruszysz nieszczęśliwa, 
Czenrze odpoyyiesz?... miasto słowa, rykiem!....

O jaltze smutną hierzem’ w pogląd stronę,
Jnź na sam pomysł trwoga wstrząsa duszę, 
Mogą! pod słońcem srozsze być katusze 
Kiedy myśl wolna, słowo uwięzione!....
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O ileż w większej tych niedoli wiemy, 
litórych p< Iwójnie los pokrzywdził srogi:
O jakże? biedny i głuchy i niemy,
Tyś w pańsiwo ducha utracił dwie drogi 1
Twe czucie zewnątrz nić ma głosem wieści, 
Tobie natura tylko licem gada,
Czem z serca idzie, czem wzrusza i pieści,
Z tego się czuciu twemu nie spowiadał
Tobie ni sm utku , tobie ni wesela 
Twoje sltamiałe nie odśpiewa u c h o ,
Cielne klin twardy od. życia przedziela,
W  twym świecie z świata jakby w grobie głucho I
Słodka pies ii matki, co błogim snem wieje, 
Czeruze twej myśli , czem sercu twojemu?
Cz ;m pieśń ojczysta, co wskróź serca grzeje? 
Pieśnią mogile, pieśnią umarłemuI
Twej duszy tęcza tych zdrojów nie pije,
Co z nieba idąc ziemię w niebo wiodą ,
Na ton czarowny z jam wychodzą żmije,
Tyś zawsze w ja m ie , tyś w to zawsze kłodą 1....

O zwiedźże w niebo szczerej dzięki dłonie 
I t ą  pociechą wiej balsam w twe rany:
Ze słowo, czucie odhic w twojem łonie 
Umiał wziąć sposób jeniusz z-nad S e k w a ­

ny.*)
On smysłu o k n e in , on przez twoje oko 
Znakiem od znaku urobił ci słowo,
On wszedłszy w ponik twej duszy głęboko, 
W r ó c i ł  ci  g o d n o ś ć ,  u z a c n i ł  c i ę  Mo w ąl...
Z tych uwag naszych bierzmy sobie m ia rę : 
Co ten budynek pięknym dla nas czyni?
J e  t t o  l u d z k o ś c i  s p a n i a ł a  ś w i ą t y n i ,  
M i ł o ś ć  b l i ź n i e g o  p a l i  w n i e j  o l . a r ę l

i-n-h.

Z I Ę Ć .

CD o k o  ń c z e  n i e . I

o.
Zaraz po tym wypadku w róc ił  Valmy do 

swojej w il i ,  i pospieszył najpfzód do małej 
s a l i , o której jużeśm y raz  <qadmienili. Za­
stał tam swego szwagra przy stoliku od gry, 
w  b iu ro  do pisania zamieniDnym; na tym 
leżało juz kilka listów , które ten  poczciwy 
starzec włas'nie ukończył. S iostra jego sie­
działa oparta  w krześle poręczowym  smutno

A  h h e  rt e 1 E p e c.

zadum ana; lat  dziesifó od dnia wczorajsze­
go p rzesunę ło  się po jej zasępionój tw arzy .

W milczeniu zbliżył się Valmy do stolika 
i po łożył na n im 10,000 banknotami.

Z radością spojrzał teść na zięcia, a po tem  
wyciagajac cbciwie r ę k ę  po m a m o n ę , po­
konany zachw ytu uczuciem za w o ła ł : >;\Vpan 
wydobyłeś ze szponów Rochella swoje pie­
niądze! A on żadnych nie czynił  trudności?*

»Cokolwiek«, odrzekł Valmy, »aleśmy się 
w  końcu pogodzili. Oto w pan masz swoje 
10,1)00 franków j jeżeli ini je  w posag Adol­
finy policzyć zechcesz, więc je  zatrzym am , 
jeże li  zaś życzysz sobie cały dług naraz spła­
cić , zostawiam to do woli.«

».TTlż my się jakoś urządzimy*, rzek ł  pan 
Bailleu l,  który widząc ciągle jeszcze mil­
czącą swoję s io s t r ę , w yraźnie j oświadczyć 
się nie ważył. »Przedewszystkiem mój zacny 
panie  Valiny, proszę cię stokroć o przeba­
cz en ie ,  żem na chw ilę  o tobie nienajlepićj 
porayślił. Uroiłem  sobie w głowie , żeś był 
tak nierozsaonyin  dać się odurzyć tem u 
fircykowi paryskiem u, a tyś go w tomiast 
z mańki zażyć umiał. Do stu katów , miał- 
żebyś wpan z swoją n iunkow atą  m i n ą  być 
w  samej istocie na wszystkie cztery kuty?«

Poczciwy s ta ru szek , którego banknoty  
w  najweselszy h um or  w praw iły , spostrzegł 
nag le , że wesołość jego n iezupełn ie  jes t  
uświęcona miną gospodyni domu Ta myśl 
zamknęła m u u s ta , i z nieśmiałością spoj­
rza ł  ku swojej dręczycielce , jak gdyby o po­
zw olenie  p rosząc , aby się dziś trochę  roz­
weselił. — Tein niemem błaganiem laski, 
p rzebudziła  się panna Bailleul z głębokiego 
zamyślenia, w  klórern na widok Yalmiego 
była  zatonęła.

^Skończyłeś wpan listy?« rzekła obojelme.
»Jeszcze tylko napisy U odrzekł pan Bad- 

leul.
»Ja b iorę to na siebie. Idź wrpan tymcza­

sem i oznajm P io t ro w i , aby je  natychmiast 
zawiózł do Faryża.*

»Jakiś okólnik ?« rzek ł  Valmy poglądając 
na listy, k tóre leżały porozrzucane na zie­
lonym  stoliku.

»Mieliśmy ju tro  dawać obiad w P a ry ż u ,  
i zaprosił śmy wdele osób, ale siostra moja 
jes t  cierpiąca i dla tegośiry odmówili.*



^Prosiłam w p a n a , abyś uwiadomił Piotra.*
» ld ę ju ż id ę  moja siostruniu*, odrzekł zgo- 

d liwy staruszek , odchodząc skwapliwie.
Skoro pan Bailleul się odda li ł ,  usiadła 

panna  Bailleul do stolika nie zwracając 
uw agi na zięcia. Ukończywszy adres kilku 
listów i pozićrając z ro z ta rgn ien iem , rze­
kła to n em , jak gdyby się o pogodę pytała:

»Więc w pan widziałeś się z Rochellem ?«
»\Vłaśnie wracam od niego*; odrzekł z r ó ­

w na obojętnością zapytany.
»Nie robiłże żadnych t ru d n o śc i , gdyś inu 

zaproponow ał tę wymianę.*
»I owszem , r o b i ł , ale załatwiłem je.«
łjJakimże sposobem, jeżeli zapytać wolno?«
»Mniejsza o sposób , kiedy zamiar jest o- 

siągnięty.*
Panna Bailleul schyliła się do stolika i 

ukończyła znow u adres kilku listów.
»Czyście w panow ie o samych tylko akcy- 

jach rozmawiali ?« zapytała znow u nieco mo­
cniejszym głosem.

^Mówiliśmy także i o innych  rzeczach.«
»Ale zapew ne o n ic z ć m ,— coby ważnem 

było ?«
T u  przystąp ił  o krok bliżćj pan  Yaliny i 

pa trzy ł  ostro ciotce w  tw a rz ,  na której się 
całe  jćj w ew nętrzne  malowało uczucie; 
poczćm  uśmiechnąwszy się z litością , w y­
j ą ł  zwolna z kieszeni listy i nie rzekłszy ani 
s łow a , położył je  na stoliku.

Panna Bailleul tern zdziw iona, podniosła 
paczkę, a że n ie  było na niej napisu, spojrzała 
spiesznie na pieczęć i poznała herb  Rochel- 
la. Z chciwością tygrysa, który zdobycz swą 
c h w y ta ,  zdarła k o p e r tę ,  a 43 listów w yle ­
ciało na stolik. Na ten  widok zbladła na 
chw ilę ,  jednakże wraz się opam ięta ła, z ra-  
dośnem spojrzeniem  przystąpiła  ku Valmie- 
m u ,  i ścisnąwszy go mocno za r ęk ę ,  rzekła 
może po raz p ierw szy w życiu swojem 
w zruszona :  »Jesteś moim w ybaw cą , dzię­
ku ję  w panu  za ocalenie mego honoru . Jesteś 
najlepszy, najszlachetniejszy cz łow iek , i n i­
gdy sobie tego nie przebaczę, żem się z wpa- 
n e m  tak źle dzisiaj rano obeszła. Pow ątpie­
wałam o zacności wpana w tej chw ili ,  w któ­
re j  mi największą wyświadczyłeś p rzys łu ­
gę , za którą m u życiem mojem opłacić j e ­
stem gotowa.*
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»Na cóż tak wielkiej ofiary, kiedy pani 
n ie ró w n ie  łatwiej to uskutecznić możesz.* 

»Proszę powiedzieć*, rzekła z zapałem 
panna B ailleu l,  której z ły ,  jadowity cha­
r a k t e r ,  wdzięczność zupełn ie  zmieniła.

»Daj pani ju tro  ten  obiad, któryś gościom 
odmówić zamyśliła.*

Na to słowo nied ługo  t rw a ło ,  a rozlecia­
ły  się na podłogę wszystkie w  kawałki po ­
darte  listy.

»To fraszka*, rzekła po c hw ili ,  »żądaj 
wpan prawdziwej p rzys ług i,  podaj mi spo­
sobność, abym m u dow iodła, że nie jestem  
niewdzięczną.*

»Oto jest Piotr!* rzekł pan Bailleul wszedł­
szy spieszno do sali.

Biedny starzec ujrzawszy na podłodze li­
s ty ,  nad któremi się przez dwie godzin 
m ozolił ,  stanął jak od p ioruna rażony.

»Moze były źle napisane?* rzek ł pochle­
bn ie  z żałością; sprzecież starałem się o styl 
i  koncept...*

»fUóz o tein mówi?* odrzekła pani dom u, 
k tóra naprzeciw  swemu bratu znow u da­
wną przybrała  m in ę ;  ^odmieniłam mój za­
mysł i daję ju tro  obiad.«

»Ależ moje kochanie , p rzy  slabem zdro­
w iu  twojem b y ło b y to — « 

sCzuję się być zdrowszą.*
»Tak ci się zdaje , a l e — «
»Czuję się być zdrowszą, powiadam wpnu.* 
»Byłbym bardzo rad  tem u , ale zdaje się 

mi n iepodobieńs tw em — «
»Czyś w pan uwziął się na to ,  abym zno­

w u  zachorowała. Pow tarzam  w p a n u ,  żem 
zupełn ie  zd row a , i że ju tro  obiad dajemy. 
Bądźże teraz  tak łaskaw i pow iedz P io tro­
w i ,  aby kazał do pow ozu za łożyć; o go­
dzinie siódmej jedziem y do Paryża.*

Dłuższy opór uznał pan Bailleul za n ie-  
pożyteczny i pospieszył wydać rozkaz.

sT e raz ,  gdy jesteśmy sami*, rzekła pani 
dom u; spowiedź mi w pan jaką sztuką po­
konałeś ten  n ieugięty  charakter?*

»Dajmy pokój tym szczegółom, h tóreby  
tylko przykre przypom nienia wywołać mo­
gły ; pani jesteś mojej małżonki ciotką, któ­
rej poważanie w in ien  j e s t e m ; reszta mnie 
nie obchodzi.*

»Spodziewam s ię , ze wszystko się skoń- 
czyło*, rzekła zapłoniona wstydem panna 
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B a illeu l , »Rochelle jes t  wpraw dzie  na ju tro  
zaproszony, ale w ątp ię  aby przyszedł.**

»On przyjdzie.**
»Jako? onby śm iał, on byłby tali bezczel­

ny* , ozwała się z przestrachem  panna  bail­
leul.

*>On się odważy, bo mu na śmiałości nie 
zbywa. Ale bądź pani spokojną, ja będę 
obecny. Dla tego przyjmiej go pani tak, jak 
z w y k le ,  ja  wszystko na siebie biorę.** 

Okolicznościami pognębiona, własijem u- 
czuciem udręczona  panna b a i l le u l , zdzi­
wiła się na reszc ie ,  że zieć jój dzisiaj z taką 
pewnością się wyraża. Spojrzawszy nań 
p rzenik liw ym  w z ro k iem , spostrzegła w  o- 
czach jego tak zimną e n e rg i ję , na czole 
jego  tak niezachwianą stałość, iż nagle do­
zna ła  tegoż samego uczuc ia , jakiego dozna­
je  D*ewprawny p ływ acz, który straciwszy 
g ru n t  pod n o g a m i, coraz bardziej w  n ie ­
znaną głębię s*ę zagraża.

»Jak widzę**, rzekła  z wymuszonym  uśmió- 
chem , »wpan masz dzisiaj wielką w  6obie 
o tu c h ę 5 zupełn ie  się zm ien iłeś , p raw ie n ie  
do p o z n a n ia ; p ierw ej byłeś zwykle tak ła ­
godny , spokojny, t a k — «

*Niezgrabnyl« dodał Valm-y z szyderstwem. 
>Tegom ja L.e mówiła.**
»Aleś pani sobie Wyśliła, co na jedno 

wyjdzie.<*
'^Charaktery n ie  zmieniają się jednej 

chwili.«
»Otóż i mój bynajmniej się n ie  zm ien ił ,  

i dziś je s te m , czem wczoraj był.em,«
uZagadkąl n iepraw daż ? ale tem  się w pan 

bynajmniej nie w ym ów isz , gdyż postaw a, 
g łos ,  w z r c k , a naw et wszystko zdaje się 
t y ć  w w panu zmienionem. Jestto osobliwsza 
zagadka!«

»Możeś pani ciekawa ?«
•'Jestem kob ie tą !** odrzekła na pó ł z uśmić- 

cliem a na pó ł z trwogą pani domu.
»Ja zaś jestem mężczyzną**, odrzekł z po- 

wa ą Valmy, ?>a bynajmniej au tom atem , ja- 
keś pani dotychczas o mnie sądziła; oto 
cała zagadka. Nie jestem  ani bohaterem  ani 
u c zonym ; nić mam w iele  dowcipu ani ta­
len tu  , ale jestem  człowiek poczciwy i n ie­
wolnik mej powinności. Gdym się ż e n i i ,  
sądziłem , że zawieram związek święty, po­
stanow iłem  być dobrym małżonkiem, uszczę­

śliwić mnję zo n ę ,  i poważać moje familiję. 
Atoli związek mój zawarty by ł przez moje­
go wuja z takim pośp iechem , żem naw et 
nie miał czasu w nim się rozpatrzyć. — Sa- 
maś pani wywołała to oświadczenie, dla 
tego przebacz , że jój p raw dę powiedzieć 
się poważam. — Tkliw em u przyw iązaniu  
m em u nie odpowiedziałaś ani p a n i , ani A- 
dolfina t a k , jak może zasługiwałem. Nie 
m ów ię o moim teściu , któi’y jest aniołem 
dobroci. Ale pani,  od której nujszczególniej 
moje dom owe szczęście zaw isło , pani od­
mówiłaś nfi wszelkiego wsparcia. Ani moja 
grzeczność, p rzychylność, ani moje powa­
żanie i uległość nie znalazły względu w jej 
oczach , a zona moja Adolfina przejęła  zu ­
pełn ie  postępowanie pani.«

yPrzywary małżonki w pana nie  obchodzą 
mnie bynajmniej**; odrzekła panna Bailleul” 
słuchając nie bez pomieszania tych słusznych 
zarzutów.

»Tak pani mówisz ? Tanią nie obchodzą 
p rzyw ary  dziewczyny, która w jój zasadach 
jes t  wychowana!** rzek ł Valmv mocniejszym 
głosem. »Czemużto rodzice w  obec ustaw  za 
swoje dzieci są odpow iedzialn i?  Gdyby nie 
pan i p r z y k ła d , Adolfina byłaby mi posłu­
szną , a ja nie byłbym  dziś zmuszony przy­
naglać ją  do tego. Jej b łędy  są pani dzie­
łe m ,  i io jes t  jedynym  p o w o d e m , źe je 
pobłażam. Poznałem  to zaraz w  tydzień po 
mojein o ż e n u m u ,  i gdybym był s łuchał po­
pędu miłości w łasn ó j , rzecz ta juz  dawno 
byłaby inny obrót wzięła. Ale w tak deli­
katnych stosunkach zamyśliłem działać bez 
skazy. Chociaż nie bardzo giętki mam cha­
rak te r  , jednak p rzez  6ześć miesięcy z rze­
kłem się własnej w o li ,  postanowiłem  być 
c le rp fiw ym , pos łusznym , s ło w e m , zastó- 
sować się zupełnie  do cudzój w oli, abym  , 
jeżeliby się mi nie powiodło tym sposobem 
pokonać tyraniję  p a n i ,  m ógł przynajmniej 
moją stałość postawić naprzeć w  jój despo­
tyzmowi. Z tych sześciu miesięcy już  p*ęć 
u p ł y n ę ł o , stosunki teraźniejsze uwalniają 
mnie od dalszej próby  samego siebie. Od 
dnia dzisiejszego inny  będzie  skład rzeczy.**

uMamże to wyznanie  mieć za zerw anie  
wszelkich związków ze mną, i to teraz, kiedyś 
mi wpan tak szlachetną wyświadczył przy­
sługę ?« zapytała struchlała panna Bailleul.
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»To zerwanie wtedy tyllio nastąpi, kiedy je  
pani sama wjwołasz. Pani jesteś ciotką Adolli- 
ny; znam ja powinności, jakie na mnie wkłada 
to nazwisko; nigdy ja  nie ubliżę przychylności 
i uszanowanin, które się pani należą, ale pano­
wanie w domu m oim , jest powinnością, którą 
sam zająć się zamyślam. Dla tego proszę pan i , 
nie chcićj zapominać, ze odtąd tylko jeden jest 
pan w tym domu , a tym —  ja jestem l*

To rzekłszy, ukłonił się i wyszedł spieszno 
z sali, zostawiwszy pannę Bailleul w takim sta­
nie um ysłu, który tylko czuć można, ale opi­
sać niepodobna.

Z tern wszystkiem powaga małżonka była tyl­
ko jeszcze do połowy uzyskaną; pozostawało 
jeszcze podbić pod swą władzę i piękną małżon­
kę, mającą lat dwadzieścia i trzy, a że to nie jest 
łatwą rzeczą, wiadomo wszystkim, którzy tego 
doświadczyli. Dla tego niezupcłnem jeszcze było 
zwycięztwo; a choćby Valmy nawet dzisiaj zwy­
ciężył, tryjumf jego dniem jutrzejszym był za­
grożony. Bo czyliż Bochellc, ten słynny szer­
mierz , który już trzech przeciwników w poje­
dynku położył, nie przysiągł uzupełnić pogro- 
bowego kwartetu ciałem poczciwego człowieka , 
któremu tajemnica jego hańby znaną była?

l O .

Zegary wskazywały pół do slódmćj w poko­
jach ,  które pan i panna Bailleul przy ulicy Ven- 
dómc zamieszkiwali. Wszyscy goście byli zgro­
madzeni na sali ; całe towarzystwo, prócz ciotki 
i pani Valmy, składało się z samych mężczyzn, 
powiększej części dawnych przyjaciół pana Bail- 
ł e u l , należących do tćj szanownej klasy, która 
nawet w dzikim zamęcie paryskiego życia zacho­
wuje swoje proste, mieszczańskie zwyczaje. Iłil- 
ltu tylko młodych ludzi było reprezentantami 
Francyi nowoczesnej , i ubiegało się o względy 
panny Bailleul. Ale ta nie była wstanie w tej 
chwili rozwinąó swej uprzejmości; jakaś wzma­
gająca się obawa nadawała je j poruszeniom wi­
doczną wymuszoność i niespokojność; za każda 
razą, skoro się dzwónek u drzwi odezwał , 
wzdrygała się mimowolnie.

Szósta godzina , w której obiad dać miano, już 
dawno upłynęła, już na poczciwych twarzach po­
jawiał się głód wilczy i smętność apetytu, gdy 
oto nagle dał się mocno słyszeć dzwónek, drzwi 
się rozwarły, a Rochelle wszedł do pokoju.

Wczasach feudalnych wieku średniego , ryce­
rze owocześni mieli zwyczaj wdziewać na sie­
bie w dniach bitwy najświetniejszą zbroję , prze­
pasywać się najpiękniejszą szarfą; Rochelle zda­
wał się ulegać przepisom tej bohaterskiej kokie- 
teryi. Wystąpił tak pysznie, iż trudno było ro­

zeznać, czy on suknię, czyli też sultnia jego 
zdobiła. Dyjamenty i złoto lśniły się na wszy­
stkich miejscach, gdzie je tylko wetknąć można 
b y ło ; najwyszukauszą wytwornościa odznaczała 
sie jego toaleta. Jego włos z natury kędzierza­
wy, przybrał tą razą pozór lwiej grzywy, ostro 
zakręcone wąsy sterczały jakby kły odyńca. Czo­
łem  szedł w snfit, krokiem wstrząsał parkiety, 
uśmiech jego był szyderstwem, a wzrokiem 
zdawał się bić policzki.

Nowy gość posunął prosto do panny Bailleul, 
i ukłonił się jej z taką impertynencyją , jaltą 
tylko w ten znak uszanowania włożyć można ; 
nie z mniejszą pogardą rzekł gospodarzowi do­
m u dzień dobry, i wlepił wzrok swój tak mo­
cno w Adolfinę, iż ta od wstydu spłonić się m u ­
siała. Valmy zdawał się nie uważać tego i sto­
jąc obrócony tyłem do gościa, rozmawiał w fra­
mudze przy oknie. Rochelle skoro go spostrzegł, 
wraz przybrał postawę walecznego koguta i prze­
mówił do swego przeciwnika tak głośno i tak 
niespodzianemi wyrazy, iż za pierwszćm słowem 
wszystko w salonie ucichło.

»Dziwi mnie to mocno mój mości Valmy«, 
rzekł śród powszechnego milczenia , »iz się o- 
śmieliłcś przyjść w to m iejsce, wiedząc bardzo 
dobrze, że ja tn będę. Zakazałem to wpanu 
wyraźnie, a że tak słabą masz pam ięć, niech­
że batożek mój przypomni to wpanu.«

Na tak niesłychaną przemoc nastąpiło wraz 
i  oburzeniem powszechne zdziwienie. Wszystkim 
gościom odszedł apetyt; Adolfina i ciotka powstały 
z miejsca obiedwiejak trup blade; pan Bailleul, 
który tylko wobec swojej siostry traci! odwago, 
chciał sie rzucić na człowieka , który dóm jego 
obrał sobie za cel takiego zhańbienia, ale kilku 
przyjaciół wstrzymało go w zapędzie.

Między wszystkiemi jedeu tylko obrażony Tai­
my nie stracił swojej oziębłości, czekał cierpli­
wie , pokąd Rochelle nie skończył swej prze­
mowy, a potem r z e k ł :

»Moi panowie, rozwiniecie tego dz-amatn jest 
tali bardzo ciekawe, iżby szkoda było, gdyby scena 
spieszno nie postąpiła i nie nawiodła przynale­
żnej katastrofy. Tylko chwila cierpliwości , a 
ciekawość zaspokojoną zostanie.4

Na te ostatnie słowa Valmiogo otworzyły się 
drzwi pobocznego pokoju, a komisarz królewski 
wszedł w mundurze z czterma żandarmami.

»Imieniem ustawy4, rzekł tenże kładąc rękę 
na ramienin Rochełla, u^oslajesz wpan Jędrzej, 
Ludwik, Edward Cliabaud Rochclie jako oszust, 
jako przekonany zbrodniarz uwieziony.4

Wszyscy obecni wydali luzyk przestrachu; Ro­
chelle stanal blady i drżący przed strasznym 
sługą sprawiedliwości; Adolfina i cio tka jej
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wypatrzyły się jak martwe słupy na złoczyńcę, 
którego prawie obie kochały; Yalmy zabrał 
głos znowu:

»Widzę tu  w około siebie ciekawością wypa­
trzone twarze , które odemaie rozwiązania tej 
zagadki żądać się zdają ? stanie się zadość ich 
•oczekiwaniu. Człowiek ten,  litóiego teraz tu 
pognębionego świadomością swej ciężkiej winy 
widzicie, d^pokąd miał nadzieję ujścia zasłużo­
nej karze, poważył się bez wszelkiego względu 
deptać najdroższe moje stosunki, jakoż nadzieja 
jego byłaby się może z.-iściła; gdyż poczciwemu 
człowiekowi przychodzi trudno wydawać nawet 
oszusta; ale złoczyóca ten ,  zaślepiony swoją zu­
chwałością , nastawał na życie m oj« , a tak by­
łem  zmuszony wezwać ustawy przeciwko temu, 
k tćrem u ani honoru mego poświęcać, ani też 
jako z podtym człowiekiem pojedynkować się 
obowiązany nie jestem. Przypomniej sobie Ed­
wardzie Rochelle ostatnia ze mna rozmowę,** ° o *wszak dałem ci wyraźnie do zrozumienia, zes 
prócz oszustwa tego , któregoś zniszczył dowo­
dy, dopuścił się jeszcze innych bezprawiów. 
List, w którym był załączony zfałszowany we­
ksel , zawierał także dowody poprzednio popeł­
nionych występków. Teraz masz się z nich ró­
w nie, jak i z rzetelności swego ostatniego prze­
mysłowego przcdsiębierstwa, przed sądem uspra­
wiedliwić.*

To rzekłszy Yalmy, nie oczekując odpowie­
dzi skinął, a Rochelle otoczony milczącymi to­
warzyszami, zgrzytnąwszy wściekle zębami, wy­
szedł z sali. — W sześć miesięcy później, kawa­
ler  przemysłowy przy ulicy Vivienue, został 
mieszkańcem na galarach w Tulonie.

#  *  S*

Od czasu owej katastrofy, którąśmy przy koń­
cu naszej powieści skreślili, upłynęły l a t a , a 
z latami przybrały stosunki familii Valmiego tok 
inny i daleko szczęśliwszy. Człowiek ten cho­
ciaż nie był od swej żony kochany z ową ro­
mantyczną namiętnością, której ogień jako za­
pał pierwszej młodości zwykle tak spieszno 
gaśnie jak powstaje; pozyskał jednak szacunek 
i  szczere przywiązanie swojej małżonki. Adolfi­
na dręczona przypomnieniem , ze obłudną przy- 
clij lność zbrodniarza przenieść mogła nad pro­
stą poczciwość szlachetnego małżonka ; powzię­
ła  szczere postanowienie, całe swoje życie pa­
miętać o tej chwili, a j ę  statecznćj chęci po­
wiodło się poskromić w sobie pragnienie i ubie­
g a n i  się za owem niebezpiecznem wzruszeniem, 
które w sercu młodej niewiasty rychlej lub  pó­
źniej się obudzą, a które raz pokonane, staje 
się dla niej na zawsze ochroną i pi zestrogą.

Benedykt Valmy żyjąc w najlepszej harmonii 
z swym teściem (nad kiórym, mówiąc nawiasem, 
panna Bailleuł jeszcze bardziej góre wzięła), 
poważany i kochany od wszystkich swych przy­
jaciół , stałością charakteru swego zjednał sobie 
spokojne i szczęśliwe stanowisko, i dał n„wy 
dowód,  że cnota chociaż w prostej, niepokaźnej 
osłonie, zawsze w końcu nad występkiem w świe­
tnej szacie zwycięztwo odnosi.

MATKA DWU-LETNIEMU DZIECIĘCIU.

Dwie wiosny żyłeś mój najmilszy kwiatku, 
Jam cię pieściła moich uczuć zdrojem ,
Ach,  ż^cie twoje było życiem mojeiul
Z tych rozkosz moich.........

Cóż mam dziś w ostatku l 
i - n - k .

s y p i a l n i a  

PANI LAFARGE W GLANDIER.

S t a r y ,  p o d u p a d ł y  d ó m  o  p i ę c iu  l u b  n e ś c i u  o t w a r ­
t y c h  c e la c h  , w  k tó ry c h  n iegdyś  K a r tu z y  m i e s z k a l i , i  
k tó r e  z . w s z e  je szcze  na  n o w y c h  m n i c h ó w  c z e k a ć  się 
z d a j ą — taki j e s t  d o m  <v G l a n d i e r ,  jak  się na  p ić rw z z y  
w s tę p  p r z e d s t a w ia ,  b y ł a  ze  mną j e d n a  z m o ic h  k u z y ­
n e k  , g d y m  i t a r e  t o  o p a c t w o  z w i J z a ł a .  S z ł y s u y  o b ie -  
dw ie  „ ę t o p o l a m i  w y s a d z a n ą  a l e j ą ,  p ro w a d z ą c ą  do- 
p o m ie s z k a n ia  pan i .  L a fa r g e .— » T ę d y  z a p e w n e  n ie r a z  o n a  
zię p r z e ć  i d z a ła « ,  r zek ła  m o ja  k n z y n a . — » T a k  j e s t  p a ­
n i* ,  o d r z e k ła  m ł o d a - d z i ń w c z y a a  ,  k tó r a  się n ag le  p o ja ­
w i ł a ;  » b y ła to  ł a d n a  i św ićza  j a k  r ó ż a  m a jo w a  w  w y s o -  
hićj c z a p e c z c e  i k a r m a z y n o w y m  fa r tu szku  n b r a n a  w ł o -  
śc ianka .*— :>Wić»zże o kiin m ó w im y ? * —» E j ,  dia  c /e g o S  
n i e ,  o p a u i  M a ry i .  N ie  m a  je s z c z e  t e m u  la is  d w a ,  
j a k e m  ją  t ę d y  p r z e c h a d z a j ą c ą  się  w i d z i a ł a : c z y t a ł a  o n a  
d z i e ło  z ł o ż o n e  z k ilku t o m ó w ,  w  k tó r ć m  m n ie  n ie k ie d y  
t a k ż e  c z y ta ć  u c z y ła .*  —  s F a m j ę t a s z l e  jaki  b y ł  t y t n ł  t e g o  
d z i e ł a ? * — » 0  b a r d z o  d o b r z e ,  b o  książka i> m ia ła  o s o ­
b l iw s z e  n a z w i l k o :  z w a n o  ją  Pam iętidkaiai d iab ła . J e d e n  
to m  tego  d z i e ł a ,  p o ż y c z y ł a  b y ła  n a w e t  p a n n ie  Annis. 
B r u n ,  k tó ra  go  w  n o c y  w s w y m  p o k o j u  c z y ty w a ło .*  —  
P ię k n a  w ło ś c i a n k a  j e i z c z e  n ie  d o k o ń c z y ła  o p o w i a d a n i a  
. r se g o ,  g d y ś m y  s t a n ę ły  w  d o m u , g dz ie  n ie s zczęś l iw y  
L a fa rg e  ź y e i e  z w o je  z a k o ń c z y ł .  S k '  id r  o n  d u ż y  p a t a l -  
l e lo g r a in ,  la jw ięk sza  fa sada  w y c h o d z i  n a  o g r ó d :  s t r o ­
na  ku a le i  m a  p ię ć  o k ie n .  P r z e d  j e d n ć m  z ty c h ż e  s to i  
j e s z e r -  d o ty c h c z n s  tak  z w a n e  d r z e w o  ś w i ą t e c z n e , k t ó r e  
w  dzień  w e s e la  z a s a d z o n o :  n a  s a m y m  w ie r z c h o łk u  ig ra ­
ł y  w ia t r y  k a w a łk ie m  s z m a t y ;  b y i t o  szczo tek  c h o r ą g w i ,  
k tó r ą  w z n a k  r a d o ś c i  na  n ićm  z a w ie s z o n o !  »A ch  m ó j  
B o j e l z  p o m y ś l i ł a m  s o b i e ,  k tó żb y  się  b y ł  » p o d z i ć w Bł ,  
Se iz c z ę ś c ie  n o w o ż e ń c ó w  n a w r t  tak d ługo  jak  t a  c h o ­
rą g ie w ’ n ie  p o t r w a ! «  W e s z ły ś m y  w  d ó m ; b y ł  o n
n ią z a m ie s z k a n y ;  j e d e n  ty lk o  o d ź w ie r n y  j e s t  j e g o  d o ­
z o r c ą ,  k tó ry  za z b l iż e n ie m  się  n zćm  z d ią ł  c z a p k ę  i  
w y s z e d ł  n a p r z e c i w  n a m :  » M o ż e  p an ie  ży c z ą  s o b ie  zwi­
dzie  G la n d ie r ?  P o k a ż ę  p o k o j e ,  w k tó ry c h  p a n  B a ro !  
ą m a r ł ,  i p o k ó j  sa m e j  p a n i . « —  P o s z ły ś m y  za o d ź w ie r ­
n y m ,  k to - y  nas d o ln e m i  p o k o ja m i  p r o w a d z i ł .  U k _ a  i  
o k ie n n ic e  b y ły  p o z a m y k a n e ,  d la  tego  nie m o g ły ś m y
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ro zezn ać  m eb l i .  T y l k o  w  k n c h n i  ( p o s t r z e g ła m  j e d n o  
m ie j s c e ,  k tó r e  s t r a sz l iw ie  *łypue'm się  s t a ł o ;  b y ł t o  p i t e ,  
w k tó ry m  p a n i  L a fa rg e  z a t r u t e  k o ła c z e  p iek ła .  S y p ia ln ia  
b y ła  su p e łn ie  p r ó £ n a .  Ś c i a n y  p o w l e c z o n e  b y ły  r ć i n o -  
w zo rćm  o b i c i e m ;  d z ie w ię  ź w ić r c ia d e ł  b y ł o  w t a f l o w a -  
te  ś c ia n y  w p n s z c z o n y c h .  P a n i  L a fa rge  k a z a ła  tę  r e p a -  
■acyję r o z p o c z ę ć ;  z a jm o w a ła  się n ią  j e s z c z e  tego sa* 
n e g o  w ie c z o r a  , w  k tó ry m  ją  n w ię z io n o .  W e s z ły ś m y  do  

I Jej s y p n l n i ,  z a c h o d z ą c e  s ło ń c e  o d b i j a ło  się w  o k n a c h  
r z u c a ł o  p o s ę p n e  c le n ie  w  p o k o j u .  W i d o k  tego  p o -  

13j u  zg a d z a ł  s ie  z u p e łn i e  z u as zćm  z n ło ś n ć m  s p o m n ie -  
; iem ; o b ic ie  w  n :t i j e s t  S t a t e :  n a  s e k i e t a r z y k n  z d r z e ­
wa  h e b a n o w e g o ,  s to i  d n z a  p o s t a ć  a n io ła  z czarne'mi 

o z p o s n r i t i u i  s k r z y d ł a m i ;  o g r u u m e  c z a rn e  u r n y ,  zdob ią  
p o d o b n ie ż  c z a rn y  k o m in e k ;  o b o k  tego  o k r o p n e g o  a n io ­
ła , w iszą  d w a  m e d a l io n y ,  k tó re  d o  M a ry i  L a p e l l e  na 

•śe£ały  : w  j e d n y m  z n ich  są  b lo n d  w ło s y ,  a  w  d ro g im  
przectaduB m in ia tu r a .  W s z y s t k o  w tdm  m ie j s c a  j e s t  w y ­
t w o r n e  i k o k ie tu ją c e .  P o d ł o g a  p a r k i e t o w a d a  fo rm u je  
n r  ś r o d k u  w a r c a b u .c ę .  D w a  p r z e p y s z n e  lu s t r a  w is ia ły  
j e d n o  n a p r z e c i w  d ru g ie g o .  Na k o m in k n  s ta ł  k o s z to w n y  
se g a r  ś c ie n n y  z m a ły m  po są g iem  J o a n n y  H a c b e t te .  Po  
o b n  s t r o n a c h  w id a ć  b y ł o  p o r t r e t y  w  m in ia tu r z e ;  o b o k  
w ie lu  in n y c h  p o r t r e t  p a n a  G a r e t ,  g n b e r n a to i a  b a n k u  
f r a n c u z k i e g o , tu d z i e z  h r a b in y  N ic o la i .  F o r tp p i j a n  r o ­
b o t y  P ie y e la  s t a ł  j e s z c z e  o t w a r t y  t a k ,  j a k  go  p a n i  L a ­
fa rg e  z o s t a w i ł a ,  gdy p o  raz  o s ta tn i  n a  nim g r a ł a ;  na 
p u l p i c i e  j e g o  o b o k  e z e r c y c y j ó w  T h a ł b e r g a ,  le£ar  j e s zcze  
u t w ó r  m u z y c z n y :  Rom anca  D e z d e m o n y ,  z 'O t e l l a  f ioasy -  
o i e g o .  K ; n a p y  i k r z e s ła  b y ły  c z e r w o r y i  i ak san  i tem p o -  
w le c z o u e .  W  ty  ml o  p o k o j a  z e s z e d ł  n ie szczęś liw y  L a-  
farga  o k r o p n a  śm ie rc ią  z tego  św ia ta !  N a  k o łd r z e  i na  
p r z e ś c i e r a d ł a c h  w ł ó l k n ,  w .d z ia ły ś m y  j e s z c z e  k rwi ś la ­
d y .  T u z  o b o k  te g o  p o k o j u  j e s t  sy p ia ln ia  A n n y  D r u n : 
są  tam d w B  ło£ka .  W  j e d n e m  z n ich  sp a ła  M a ry j a  C a -  
p e l l e  n ie d łu g o  p r z e d  śm icecią  s w e g o  m ęża  ; w s z y s tk o  
p o ś w ia d c z a ło  tu  o  b y tn o ś c i  t y c h  d w ó c h  m ło d y c h  n ie­
w ia s t .  N a  g e r y d a n i e ,  k tó r y  b ł ę k i tn ę m  s u k r e m  j e s t  p o ­
w ł ó c z o n y ,  ł e £ a ły  j e s z c z e  r o z w a r t e  k s ią ż k i , W któr; x h  
e - r a n a  c z y t a ł a ,  g ly  je j  m andat d'am ener p r z y n i e s i o n o ;  
j e d n ą  z t y c h  ksią£ek b y ł o  t łu m a c z e n ie  z n iem ieck ieg o  
f ł i r c h e r a ;  p r z e m o w a  z a c z y n a ła  s ię  tćm i s ł o w y :  »DIa 
t y c h ,  d la  k tó r y c h  n ie d o ś ć  je s t  z y ć ,  le c z  d la  k tó r y c h  
p o t r z e b ą  jes t  k o c h a n i e ,  b łą d z e n ie  i o t y c i e  r o z k o s z y — «; 
d r u g a  zaw ie 'ra ła  z b i ó r  p o e z y i ,  k tó r e  m n ie  u ie  hm Izo  
o a b o l u e  b y ć  się z d a w a ły .  W id o k  te g o  m ie jsca  £a)ość  
w e  m n ie  o b u d z i ł ,  p r u s i ł a m  k u z y n y , b y ś m y  się cze'm 
p r ę d z ć j  o d d a l i ł y :  n ie  o d e t c h n ę ł a m  s w o b o d n i e ,  a £ g d y ­
ś m y  w y s z ły  z t t g o  o k iO p u e g o  s ied liska .

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p o d  R e J a k c y ją  

T. W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  30. i o b e j m u j e :  
I j  O d e z w a  d o  p a n ó w  p r e n n m e r a to t ó w .  2 )  O  ilości n a ­
s ie n ia  d o  s iew u.  3 )  I le  Kloc o k 'ą g ł y  ma s tó p  s z e śc ie n ­
n y ch .  4)  O d k r y t e  p o w o d )  c h o r o b y  o w c z ć j  T r a b e r  
Czyli w ąea cz  z w a n ć j .  5 )  G ł ó w n e  w a ru n k i  w a rz e n ia  
W szędzie  d o b r e g o  p iw a .  (D o k o ń c z e n ie . )  6 )  W ia d o m o ś c i  
Czasowe.

N e r .  10. D ziennika  m ód parysk ich ,  w y d a w a n e g o  p r z e z  
i n m i z a  K n l c z y c h i - g o ,  z iw i e ra  p r ó c z  m ó d ,  u a -  

• t e p n j ą c e  a r t y k u ł y :  1 )  W y c ie c z k a  d o  B e r c h t e s g a J e n  , 
p rzez  W .  C h łę d o w s k ie g o .  (C iąg  da lszy) .  2)  W i ć r s z :  
C s tę p  z F a u s ta .  3 )  W y j ę t e n  z S z lacn io g ra f i i .

N a k ła d e m  księgarni  J .  M i l l ik o w sk ieg o  w y s z ło  z d r u ­
ku d z ie ło  : Now y wyborny i na j tańszy  Kucharz  i t. d. A u to r  
*«ia£hi tej  p o d p i s a ł  się p r z y j a c i e l e m  lu d zk o śc i .  —  P o d

p ra są  j e s t  d z ie łk o  E .  C o u r s i e r a :  Sposoby m ówienia  pofo. 
czne  l i. d. dla  w p r a w ie n ia  a ę w  języku  p o l s k i m ,  f r a n c u z -  
k im i n iem ieck im .  P rz e k ła d  J .  j .  S z c z e p a ń s k i e g o .

Z  W i l n a :  Z a s łu ż o n y  n a u k o m  i k ra jow i Jks. J  u n-  
J z i ł ,  b y ł y  p r o f e s o r  h i s to ry i  n a tu r a ln e j  i b o t a n i k 1 -v U -  
n iw e r s y t e c i e  W ileń sk im ,  zam ierza  w k r ó tc e  o g ło s ić  d z ie ­
ł o :  O sta n ie  akedem ii w ileńskiej za j e g o  czasó w .  C z c ig o ­
d n y  te n  w e t e r a n  n a u k ,  z e b ra w s z y  p r a c ą  i o sz c z ę d n o ś c ią  
z n a c z n y  m a j ą t e k , p o ś w ię c i ł  go n a  r zecz  o ś w ić ceu ia  , * 0  

j e s t  na  w ie c z y s t e  o t r z y m a n ie  k i lku  n c z n ió w  u b o g ic h  
p r z y  g iu inazy jum  wileńskie 'm . ( 0 .  A .)

Z  P o z n a n i a .  H ra b ia  T y t u s  D z i a ł / ó s  k i  s p o ­
s o b i  d o  d ru k u  n o w e  d z ie ło  . L-b Geneseos D unm s S zy -  
dłeoiecianae  z r ę k o p is u  ł a c iń s k ie g o ,  z c z a s ó w  p a u o w a n i s  
6 / g m n n t a  L ,  w ła ś n ie  g d y  z n a a o m i ty  d o m  S z y d ł o w i e c -  
k ieb  tak  w a ż n ą  w  d z ie ja c h  g ra ł  r o lę .  R ę k o p is  ten  p r z y -  
o: d o b i o n y  j e s t  p iękn ie  k o lo ro w a n e m u  w iz e ru n k a m i  w s z y ­
s tk ich  o s ó b  d o  tćj r o d z in y  w  o n c z e s  n a l e ż ą c y c h ,  k tó r e  
n a w e l  p o d  w z g lę d e m  u b i o r ó w  “ t a r o z y t n y c h  i sz tuki  Tia- 
larskićj  są p o ż ą d a n y m  z a b y tk ie m .  S z a n o w n y  w y d a w c a  
k a z ^ ł  jc  o d s t t y c b o w a c  na miedzi  i n i e k tó r e  e g z e m p la r z e  
( j a k  Orędownik d o n o s i ) ,  b ędą  tak  p r z e p y s z n ie  i l u m in o ­
w a n e ,  £e o d m a lo w a n ie  j e d n ć j  r y c in y  d w a d z ie ś c ia  p i ę ć  
t a l a r ó w  w ynies ie .

Z W r o c ł a w i a .  W y s z e d ł  tu  t o m  p i ć r w s z y  d a w n o  
z u p ra g n ie n ie m  o c z e k iw a n y c h  P o ezy j  j e n e r a ł a  F r a n c i ­
s z k u  M o r a w s k i e g o .  Z n a m ie n i ty  p o e ta  p o ś w ię c i ł  u o -  
c h ó d  z d z ie ła  na  w s p a rc i e  ty c h  w ło śc ia n  w e  w si  L u -  
b o n i  w  W .  hs.  P o z n a ń s k ić m , k tó r z y  w ła s n o ś c i  n ie  p o ­
s iadają .

W  n a r z e c z a  m a ło - r a s k i ć m  o d z n a c z a  s ię  t e r a z  z n a ­
k o m i ty  p o w ic ś c io -p i s a r z  i d r a m a ty k  G r i ć k o - O m o -  
W i a r  e ń k o.

M o d e l  s t n d n i  a r  t e  z y  j s k i  ć  j .  W i a d o m o ,  i£ 
f ra n c u z k ie m n  in zen i je ro w i  M u l o t  p o w i o d ł o  się w P a ­
r y ż a  za p o m o c ą  p r z e z  n iego  w y w ie r c o n e j  s tn d n i  a r t e -  
z y j s k ić j , w y f u t ro w a n ć j  w azk ićm i r u r a m i ,  w y p r o w a d z i ć  
s ł n p  w o d y  do  n a J z w y c z a io ć j  w y s o k o ś c i  dzii  z^ iąeJz ie -  
s ięc in  s tó p  n a d  p o w ie r z c h n ię  z iem i.  D la  n an k i  in £ e n i -  
j e r ó w  i (,. o lo g ó w  r o b i  te ra z  p a n  M n l o t  m o d e l  tć j  s t u ­
d n i  , k tó r y  w k ro tc i  sk o ń c z o n y  b ę d z i e .  T a k o w y  sk ła d a  
s ię  z m o cn ć j  śk la n n ć j  r u ry ,  o k o l .  k i ó r ć j ,  z u p e łn i e  p o ­
d ług  rozm iBru ,  i ś c i s ło  p o d łu g  ś w id r n ,  p o u m i e s z c z a ł  p o ­
k ł a d y  ty c h  r ó l u o - r o d u y c h  g a tu n k ó w  z i e m i ,  p r z e z  k tó r e  
s ię  s łup  w o d y  p r z e d z i ć r a ć  m u s ia ł .  —  P ró c z  l e g o  d o ­
d a n e  b ę d ą  sy s te m a ty c z n y m  p o r z ą d k ie m  i w  o d p o w i e d n i m  
ro z m ia rz e  w s z y s tk ie  n a rz ę d z ia  d o  w ie r c e n ia ,  r ó w n ie  jak  
i m a c h in y ,  k tó r y c h  d o  i c g o  zam ia ru  n z y w a n o .

S t a t e k  p a r o w y  L i l i p n c k i .  M ie sz k a ń c y  m ia ­
s ta  L in c o ln  zdz iw il i  s ię  n i e p o m a łn  u j r z a w s z y ,  £e d o  icłs 
p o r t o  z aw in ą ,  n i e d a w n o  m aln tk i  s t r t e k  p a r o w y ,  k tó r y  
z u p e ł n j e  p o d ł u g  n o w y c h  z a j a d  b y ł  z b u d o w a n y .  N ie  
w id z ą c  k ó ł ,  s ą d z o n o  z p o c z ą t k u ,  ze  si łą n a d a w s ją c ę  
r u c h ,  j e s t  ś r u b B  A r c b i m e d c s a ,  a le  s ię  o m y l o n o ,  j e s t t o  
b o w ie m  n o w y  w y n a l a z e k ,  k tó ry  w p e w n y m  w z g lęd z ie  
n a w e t  ś r u b ę  A rc h im c d e s a  p r z e c h o d z i .  Z  ty łn  są d w i e  
ł o p a tk i  m a ł e ,  a c a łe m u  s ta tk o w i  nada ją  r u c h  r c e n . i e n n e  
p a s y  na  w a lc e  o w i n i ę t e ,  w  ten  s n o s ó b  z r o b i o n e ,  £e s ię  
z - u z y r  m e  m ogą.  M a lu tk i  ten  s ta te k  nie b ie rz e  w ięcć j  nad  
t r zy  beczki ł a d u n k n  i n ie  j e s t  o w iększe j  -sile jak  j e d n e g o  
k o n ia .  W  czas ie  p o g o d y  o d b y w a  s ie d m '  a ng ie lsk ic h  m il  
w  g o d z in i e ,  a to  bez  p o r j s z a n i r  r a i ,  co  na w ą z k ic h  r z ć -  
ł tach  i k a n a ła c h  j e s t  b a r d z o  w a i n j  r zeczą .  W y n a la z c ą  
jego j e s i  p a n  B a idand  z' G r e e n w i c h .  M a lu tk i  s ta tek  t e n  
o d b y ł  j o z  tak że  p o d r ó ż  m o rsk ą  z L o n d y n u  do  N o tu n g -  
h a  d j  ,  i  ł ą c z y ł  w so b ie  w sze lk ie  b e z p i e c z e ń s t w o ,  j ak ie  
ty lk o  w ie lk ie  o k r ę ty  m ie ć  m o g ą .

L u d n o ś ć  ». C h i n a c h .  P o u t h i e r a  s ta ty s ty c z n e  
d o k u m e n ta  p a ń s tw a  ch ińsk iego  na f ra n c u z k ie  p r z e ł o £ o n e ,
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w y k a z a j ą ,  ż e  w ł a ś c i w e  C h in y  m aję  3 6 1 , 6 0 3 ,1 7 9  du sz  
lu d n o ś c i .  B y ł a b y t o  i l o ś ć  o g r o m n a , j e d n a k ż e  p o d o b n a  
j e s t  d o  p r a w d y ,  g d y 8  w ł a ś c i w e  C h iu y ,  p o d ł u g  d o n i e ­
s i e ń  m i s s y j o n a r z y  j e z u ic k ic h  o b e jm u ję  333,000,000 h e ­
k t a r ó w  p r z e s t r z e n i  z i e m i , p r z y t ć m  o c h o t a  C h iń c z y k ó w  
d o  w y n o s z e n i a  s i ę  z k r a j u ,  p o m i m o  n a d z w y c z a j n e g o  
i c h  p r z y w i ą z a n i a  d o  s w ó j  o j c z y z n y ,  r ó w n i e  jak i w i e l e  
i n n y c h  z n a m i o n  p r z e k o n y w a j ą  d o s t a t e c z n i e ,  z e  p a ń ­
s t w o  n i e b i e s k ie  n a z b y t  j e s t  p r z e p e ł n i o n e .  D o t y c h c z a s  
l i c z o n o  t y lk o  170 d o  180 m i l i j o n ó w  d u s z  w w ł a ś c i w y c b  
C b i u a c h ,  a n a j w i ę c e j  300 d o  350 m i l i j o n ó w  m ie s z k a ń c a  
n a  c a ł e  p a ń s t w o .  T r n d u o  w  tćj m ie r z e  p o w i e d z i e ć  c o  
p e w n e g o ;  a le  t o  j e s t  r z e c z ą  n i e z a w o d n ą ,  £e  i l o ś ć  m i e ­
s z k a ń c ó w  c h iń s k ic h  p o d a n a  w j e o g r a f i i  B a l b i c g o ,  j e s t  za  
m a łą .

L i s t  k r ó l a  s z o  s a s k i  e g o  d o  L u d w i k a  F i ­
l i p a .  S z o a  j e s t  w i e l k i e  p a ń s t w o  w  A b is s y n i i  p o ł u d n i o ­
w e j ,  k t ó re  n i e d a w n o  p a n  R o c h c t  d ’H c r ic o u r t  z w id z i ł .  
S t o l i c ą  p a ń s t w a  j e s t  A n g o l a l a ;  kró l  n a z w is k ie m  S a l e h -  
S a l a s s y  j e s t  p r z y s t o j n y  m ą ż  s p a n i a ł e g o  w z r o s t u  i r e g u ­
larnej  tw a r z y .  N a  s p o s ó b  r z y m s k i  u ł o ż o n y  u b ió r  d o ­
d a je  p o s t a w i e  j e g o  j e s z c z e  w ię h s z e j  p o w a g i .  T r o n  j e ­
g o  w z n i e s i o n y  j e s t  z s k ó r  b a w o l i c h ,  k tóre  je d n a  na  
d r o g ie j  n ł o z o n e ,  i  c z e r w o n y m ,  ż ó ł t o - b r a m o w a n y m  a t ł a ­
s e m  są p o w le ' c z o n e .  S a l e h  S a la s s y  d o w i a d y w a ł  s i ę  s z c z e ­
g ó l n i e j ,  p a  jak i  s p o s ó b  E u r o p e j c z y h o w i c  rob ią  d z i a ł a ,  
k a r a b in y  i s z a b le .  P a n  R o c b e t  z a b a w i w s z y  p i ę ć  m ie s i ę ­
c y ,  o p u ś c i ł  A n g o l a l ę  ; kró l  d o r ę c z y ł  m u  w i e l e  p o d a -  
—■<nków d la  L n d w i k a  F i l i p a  i d w a  e t y j o p s k i e  r ę k o p i s m a  
n a  p a p i ć r z e  w e l i n o w y m ,  p i ę k n e g o  ru m ak a  z  r z ę d e m ,  
t a r c z ę  z  s k ó r y  n i l o w e g o  k o n ia  ok u tą  s r e b r e m  , d w i e  w ł ó ­
c z n i e  ,  k r z y w ą  s z a b lę  w  p l a t e r o w a n e j  p o c h w i e  , śre'brny  
n a r a m i e n n i k ,  c z a r n ą  s k ó r ę  z  la m p a r ta  c z e r w o n y m  a t ła ­
s e m  p o d s z y t ą  i t.  p .  L i s t  króla  o p i e w a  jak n a s tęp u je - .  
» S a l e h - S a l u s s y  kró l  szoarisk i  d o  L u d w ik a .  F i l i p a , kró la  
F r a n c u z ó w .  U s ł y s z a w s z y  o d  pau a  R o c h c t  o  W a s z ć j  w i e l ­
k o ś c i ,  w y p r a w i a m  d o  W a s  to  p o s e l s t w o ;  s e r c e  M o j e  s k ł a ­
n ia  s i ę  W a m ,  i ż y c z y  s o b i e  p r z y ja ź ń  z W a m i  z a w ią za ć .  
J e s t t o  z w y c z a j e m , a b y  p o m i ę d z y  o s o b a m i  o d d a lo n ć m i  
p o d a r u n k i  b y ł y  p i e r w s z e m i  za k ła d u ik a m i p r z y ja ź n i .  D !a  
t e g o  p o s y ł a m  W a m  r ó ż n e  p r z e d m i o t y  z  k i e g o  kraju.  
N i e  u w a ż a m  ic h  z a  p o d a r u n k i ,  k t ó r e b y  W a s  g o d u ć m i  
b y ł y ,  l e c z  ja k o  o s o b l i w o ś c i ;  s ą t o  p ł o d y  n a s z e g o  p r z e ­
m y s ł u .  N i e  m o g ę  z W a m i  z a w r z e ć  tć j  p r z y j a ź n i ,  k iora  
w y p ł y w a  ze  s p o jr z en ia  i m o w y ,  l e c z  t y l k o  t ę ,  k tóra j e s t  
córką s ł o w a ,  g d y z  z s o b ą  w i d z i e ć  s i ę  n i e  m o ż e m y .  A t o l i  
o c z a m i  N a s z e m i  n i e e b a j  b ę d ą  z n a k i , k tóre  p i ó r o  nakrć-  
ś l i ł o ,  a N a s z ć m  s ł o w e m  n ie c h  b ę d z i e  s ł o w o  R o o h c l a ,  
k t ó r e m u  m y ś l i  m o j e  p o w i e r z y ł e m .  P r z y ś l e j c i c  M i  go  
p o w t ó r n i e ,  a g d y  d o  W a s  p r z y b ę d z i e ,  o z n a j m c ie  m u ,  
c o  z  m o j e g o  kraju o t r z y m a ć  s o b ie  z y c z y c i e ,  a c z e g o  
n ie  m a  w  E u r o p i e .  B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  B o g a  O j c a  n a s z e ­
g o ,  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  n i e c h  b ę d z ie  
t  N a m i .*  S a l e h - S u l a s s y  k r ó l  s z o a ń s k i .

(Ilei-ue rtćs deus mondes.)
N i e p r z y j a c i ó ł k a  m ę ż c z y z n .  J e d n o  z a m e ­

r y k a ń s k ic h  p i s m  d o n o s i ,  z e  w A n a p o l i s ,  j e d u ć m  z m ia ­
s t e c z e k  w  M a r y l a n d y i ,  r o z s ta ła  s ię  n i e d a w n o  z  t y m  ś w i a ­
t e m  o r y g in a ln a  n i e p r z y j a c ió łk a  m ę z c z y z n .  D o ż y ł a  o n p  
la t  o ś m d z i e s i ą t  i t r z y  i p r z e z  c a ł y  te o  c z a s  n ie  c h c i a ł a  
i ś ć  za m ą z  d la  u d o w o d n i e n i a ,  z e  to  j e s t  p o t w a r z . u t r z y ­
m y w a ć ,  iż  hazdu n ie w ia s t a  p r a g n ie  w s t ą p i ć  w  z w ią zk i  
m a łż e ń s k ie .  S ta ra  ta  d a m a ,  która  b y ł a  b a rd zo  b o g a t ą  
i d a w n i e j  s ię  o d n a c z a ł a  p i ę k n o ś c i ą ,  z w a ł a  s ię  J o a n n a  
M u r d o c b .  A c z k o l w i e k  z i n n y c h  w z g l ę d ó w  b a r d z o  ł a ­

g o d n a  i p r z y j e m n a ,  j e d n a k ż e  b y ła  p r a w d z iw ą  ty g r y s i c ą  
dla w s z y s t k ic h  m ł o d y c h  k a w a l e r ó w ,  a m i a n o w i c i e  dla 
m o d n i s i ó w ,  k t ó rz y  ją o ta c z a l i .  P o m i n ą w s z y  w s z y s t k ic h  
s w o i c h  k r e w n y c h  i p o w i n o w a t y c h  p łc i  m ę z h ie j  , c a ł y  
s w ó j  m a ją te k  z a p i s a ła  t e s t a m e n t e m  S w y m  s i o s t r z e n i c o m ,  
p o d  w a r u n k i e m ,  a ż e b y  n ig d y  n i e  s z ł y  za  m ą z .  N a s t ę ­
p n ie  c z t e r e m  c z t e r d z ie s t o  le tn im  m ę ż c z y z n o m  p r z e k a ­
zała  k a ż d e m u  p o  s to  d o l a r ó w ,  a b y  je'j c ia ło  d o  grob u  
z a n i e ś l i ,  a l e  p o d  ty m  w a r u n k i e m ,  aby p ie r w ćj  z ł o ż y l i  
p r z y s i ę g ę  , z e  w  s w o j ć m  z y c i n  ża d n e j  k o b ić ly  n ie k o ­
c h a l i .  L e c z  n ie  z n a l e z i o n o  n ik o g o  ,  k tóryb y  ten  w a r u -  ■ 
n ek  w y p e ł n i ć  s i ę  o d w a ż y ł ;  p r z e t o  c i a ł o  jćj  m n s ia ły  
□ teść  d z i ć w c z ę l a .  D ru g i  a r t y k u ł  w  jćj  t e s t a m e n c ie  z a ­
w i e r a ł ,  a b y  na  p o g r z e b i e  jej t y l k o  w e s o ł e  p ie ś n i  ś p i e ­
w a n o  , a b y  d a n o  w ie lk ą  n c z t ę  dla  ty c h  , k t ó rz y  na n im  
b ę d ą ,  i ż e b y  s z e ś ć  p a n ie n  na jej g r o b ie  l a ń c z y l o .  W s z y ­
s tk ie  te  r o z p o r z ą d z e n ia  ś c i ś le ,  w y k o n a n o .  S ł y c h a ć ,  ż e  
n a  t y m  p o g r z e b ie  p r z e s z ł o  d w a  t y s i ą c e  o s ó b  s ię  z n a j -  
d o w a l o ;  p o g ło s k a  n i e s i e ,  iż  nikt n i e  w y s z e d ł  tr z ćź w y  m 
z  tćj b i e s ia d y .  J o a n n a  M u r d o c h  n a le ża ła  d o  s e k t y  M i-  
k u l i s l ó w  c z y l i  n o w y c h  P ,w ahrów .

P r z y z w o i t o ś ć  a z y j a t y c k a .  P o d c z a s  w y p r a ­
w y  S z a c h a  S z u d s z y  d o  B a b u l u ,  o b j u c z o n y  w i e l b ł ą d  
z r z u c i ł  z s i e b ie  j e d u ę  z ż o n  S z a c h a .  Z w ie r z  te n  z a w i -  
k ia n y  w  p o p r ę g i  lektyk i  , p a d ł  z ć a ł y m . i w o i m  c i ę ż a r e m  
na n ie w ia s tę .  O f i c e r  an g ie lsk i  w i d z ą c  l e n  p r z y p a d e k ,  
p o s k o c z y ł  i c b c in l  p r z y g n i e c i o n ą  w y c i ą g n ą ć  z p o d  w i e l ­
b ł ą d a ,  k tó ry  m o c n o  w i ć r z g a ł  n o g a m i .  A t o l i  m im o  w s z e l ­
k ie  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  1 d o j m u j ą c y  bo! -  z a w o ł a ł a  nań  
z o n a  S z a c h a ,  iż  n ic  c h c e  o c a l i ć  s w e g o  ż y c i a  h a ń b ą ,  
k tó ra  j e s t  g o rszą  o d  ś m ie rc i .  Z d a je  s ię  , i z b y  ją b y i a  
s p o t k a ł a  n a j s r o ż s z a  k a r a ,  g d y b y  s ię  jćj jaki m ę ż c t y « a  , 
a m i a n o w i c i e  n i e w i e r n y  d o t k n ą ł .  Z  o p o r e m  o d d a l i i  s ię  
A n g l i k ;  w o ł a n i e  n i e s z c z ę ś l i w e j  o p o m o c  c o r a z  s ł a b ł o ,  
a ż  n a r e s z c i e  p o  n iejak iej  c h w i l i  .p r z y b i e g ł o  d w ó c h  r z e ­
z a ń c ó w ,  k t ó rz y  ją  z t e g o  n i e b e z p i e c z n e g o  p o ł o ż e n i a  
w y d o b y l i .  B y ł a  o n a  p r a w i e  n i e ż y w ą ,  i j e s z c z e  te jże  
s a m e j  n o c y  j a k o  o f iara  a z y j a ly c k ie j  p r z y z w o i t o ś c i  —  
u m a r ła .

D e k l n m a c y j a  p a n n y  R a c h e l .  D o  o s ó h  ar y -  
s t o k r a c y i  a u g i e l s k i ć j , k tóra p a n n ę  R a c h e l  d o  s i e b ie  za­
p r a s z a ł a ,  n a l e ż a ł  tak że  k s iążę  W e l l i n g t o n .  S t o r y  ten  
A c h i l  an g ie l s k i  z a w s z e  j e s z c z e  l u b i ,  g d y  l u d z i e  o  nim  
m ó w i ą ;  w  t o w a r z y s t w a c h  n ad aje  t o n  i p r o t e g u j e  k n n -  
s z ia .  Z  t e g o  p o w o d u  z a p r o s i ł  raz p a n n ę  R a c h e l ,  a b y  
u n ie g o  w  o b e c n o ś c i  k i lk u n a s to  n a j z n a k o m i t s z y c h  o b y -  
w a t c l i  a n g ie l s k ic h  n ie k t ó r e  s c e n y  d e k l a m o w a ł a .  M ł o d a  j 
ar tys tk a  n ie  d a ła  s ię  d ł u g o  p r o s i ć ,  i w  o z n a c z o n y m  c z a ­
s i e  w  t o w a r z y s t w i e  s w e g o  o jc a  i h ra b i  D . ,  k t ó r y  gra 
ro lę  h o n o r o w e g o  je j  k a w a l e r a ,  w e s z ł o  na s a lę  ks ięc ia .  
» J c s l t o  r z e c z  o s o b ! i w s z n « ,  r z e k ł  hrabia  s p o j r z a w s z y  p o  
t o w a r z y s t w i e ,  » ze  w s z y s t k i c h  g o ś c i ,  k tó rzy  tn są  o b c -  .J 
c n i .  w y j ą w s z y  j e d u e g o  g o s p o d a r z a  d o m u ,  Żaden n ie  
n m ić  p o  fr a n c u z k u .«  R z e c z  n a t u r a ln o ,  ż e  w i a d o m o ś ć  to 
z a s m u c i ła  p a n n ę  R a c h e l ;  n a r e s z c i e  w y g ł a s z a  k i lko  tyrad,  
k tó re  b u c z n ć m i  o k la s k a m i p r z y j ę t o ;  z  tćm  wszystkie'fl»  
artystka  p r z y ję ła  t e  o k la sk i  tak jak w a r t e  b y ł y .  G d f  
s k o ń c z y ł a ,  z b l i ż y ł  s ię  d o  n ie j  k s iążę  W e l l i n g t o n .  » O t ° ł  
p r z e c i e  j e s t  j e d e n ,  k t ó r y  m n ie  o c e n i ć  n m i a ł * ,  p o m y *  
ś l i ła  s o b i e  p a n n a  R a c h e l ;  »ok lask  j e g o  j e s t  w ie lk i e j  w a-  
g i ,K _  „ W p a n n a *  r / .ekł k s i ą ż ę ,  s s p r a w i ł a ś  d e k la m a cy j?  
s w o j ą  b a r d z o  w i e l k i e  w r a ż e n i e ,  k t ó re g o  n i e s t e t y !  J® 
t y lk o  j e d e n  p o d z i e l a ć  n i c  m ó g ł ę m  , g d y z  jp ż  o d  d aw na  
p r a w i e  c a łk ie m  g ł u c h y  j e s t e m .* _______________________-—===
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